
Podczas seansu spiryty­
stycznego przy wtórze 
grzmiącej muzyki — wiruje 
nie stolik, lecz... cała scena, 
nad którą wyświetlona zostaje 
ogromnych rozmiarów podo­
bizna Anastazji Nibek. Z owe­
go pokazu technicznych moż­
liwości niewiele jednak wyni­
ka dla całości inscenizacji „W 
małym dworku” Witkacego, 
zrealizowanej w nowohuckim 
teatrze przez Tomasza Obarę.

Najbardziej znany, gdyż 
wpisany w kanon szkolnych 
lektur, dramat Witkacego ob­
fituje w celne kwestie, kapi­
talne sytuacje i malownicze 
postaci. Widmo zmarłej żony, 
która pojawia się wśród ży­
wych, aby załatwić własne po­
rachunki, stwarza okazję do 
zabawnych konfrontacji i na­
pięć między bohaterami. Nie­
stety, oglądając spektakl Tea­
tru Ludowego odnosimy wra­
żenie, jakby reżyser zbytnio 
zufał przeświadczeniu, że 
sztuka jest scenicznym samo­
grajem i ograniczył się do zaa­
ranżowania wejść i wyjść po­
staci.

Aktorzy, stylowo odziani 
przez Elżbietę Krywszę, z re­
guły rutynowo i bez większe­
go przekonania wygłaszają 
swoje kwestie. Pewne próby 
ożywienia postaci podejmują 
jedynie Agata Jakubik i Bar­
bara Krasińska, jako demo­
niczne córeczki Zosia i Aniel­
ka oraz Andrzej Franczyk (Ję­
zory), który stara się wydobyć 
kontrast między aparycją wą- 
siastego szlachciury a kabo-

tyńskimi katuszami twórczy­
mi poety-grafomana.

Nieporozumieniem wydaje 
się uprzejma i słodka Anasta­
zja Barbary Szałapak, preten- 
sjonalno-jowialny Dyapanazy 
Sławomira Sośnierza, a zwła­
szcza sztywny Roland No­
wak, który — nie wiadomo 
dlaczego — postać tchórzliwe­
go kochanka zdecydował się 
grać na koturnach.

Wydobyciu groteskowych 
smaczków i atmosfery nie­
zwykłości — przecież widma 
nie zjawiają się codziennie — 
bynajmniej nie służą kiczo­
wate dekoracje, naśladujące 
utrefiony suchymi bukieta­
mi, liśćmi i fototapetą kawiar­
niany płotek. Nad wszystkim 
zaś ciąży koszmarne, fioleto- 
wo-amarantowe tło, którego 
kolor — być może — wydał się 
scenografowi najbardziej me­
tafizyczny...

Dopóki Witkacy-parodysta 
podsuwa celne i znane na pa­
mięć grepsy, przedstawienie 
toczy się w miarę sprawnie. 
Jednak gdy w finale reżyser 
uderza w patetyczny ton, ze 
sceny wieje nieznośną nudą. A 
nuda — jak mówi w pewnym 
momencie poeta Jęzory — jest 
największą zbrodnią...
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